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( C i ą g  d a l s z y , )
4) W n i o s k i  z t y c h  s t o s u n k ó w  o ż y c i u  

w i e c z n e m .  — Przeszłość jest wieczność, gdzie się 
nic nie zmienia, nie porusza, gdzie nie ma żadnej żą­
dzy , żadne'j m yśli, ale cisza głęboka, grobow a, jakby 
w śród samych skamieniałości; teraźniejszość przeciwnie 
jest nieustającem życiem, ruchem, działaniem. Z po za 
grobu więc nie ma i nie może być żadnego stosunku 
do życia. Żywi tylko żyją ze żywymi, umarli z umar­
łymi; tam ruch ciągły, tu  wieczny odpoczynek. — 
Tamten świat, jak go zowiemy, nie jest świat inny, w in ­
nych miejscach, bo świat tylko jest jeden; ale jest to 
świat' ten sam, ino świat przeszłości. Tak jest obszerny 
jak przeszłość, tak wypełniony jak przeszłość, i granice 
jego coraz posiewają się w  przyszłość. Każda nowa 
śmierć jest rozszerzeniem się tych granic. Na ich końcu 
utrw ala się w  wieczność każdy nowo przybyły  zm arły; 
a z koleją bieżącego czasu na ziemi usuwa się coraz 
dalej w głąb krainy wieczne'j. — Zmarli tam żyją ca- 
łem życiem swoje'm, kochają, nienawidzą, wojują i t. d .; 
tylko źe te ich uczucia, te ich działania, utrw aliły się 
na wieczność. — Dzień śmierci człowieka jest dniem 
sądu jego. O dbyw a go Bóg-człowiek, jako w zór do­
skonałego człowieczeństwa, z którem ida w  porówna­
nie sprawy każdego ułomnego człowieka. W edług  spraw 
jego będzie mu nagroda. Jedni idą do piekieł, ale ci 
tylko, co już za życia tam byli, i sumienie było im ma- 
dajowem łożem; inni do niebios, ale też ci ty lko, co 
już za życia niebieskiego kosztowali pokoju; inni lia- 
koniec trw ają w  cierpieniach czyszczow ych, gdy nie­
pewna jest przewaga między dobremi a złemi sprawami- 
—  Umarli zachowują ciało, ale nie to, co było za ży­
cia i co się w proch rozsypało , lecz jakby odblask I 

Rok tr»«ci.

tego ciała, w  którem już nie ma czucia, ni dolegliwości; 
zachowują i umysł także, ale ten już nie ulega wpły­
wom ciała, nie podnosi się w  naukę i w wiadomości, 
lecz stęgł niejako z całą wiedzą swoją za żywota. D u­
sze więc takiego ciała i takiego umysłu są jakby żyjące 
w  pamięci naszej obrazy rodziców, przyjaciół naszych, 
z wszystkiemi temi właściwościami i przymiotami, po 
których znaliśmy ich za życia. Z taką to duszą i z la­
kiem ciałem zmartwychwstajemy po śmierci na sąd Bo­
ży i do życia wiecznego. — W  różnym czasie zmarli, 
jeżeli się znali za życia, znają się i po śmierci, w krai­
nie wieczności; kogo zaś tu  nie znali i nie widzieli i 
tam go nie spotkają.

Otóż w osnowie nauka Trentowskiego o życiu wie­
cznem we filozofii po raz pierwszy w takie'm pojęciu 
wyłożona do umiejętnego przekonania. Każdy pojmo­
wał, ze ciało nie może mieć przymiotu nieśmiertelnego 
trwania; a duch, choć nieśmiertelny, nie da się znowu 
ująć w  formy ciała. Była to niejako Scylla i Charyb- 
dis wszelakich rozumowań o żywocie pośmiertnym. Ztąd 
poszło, źe jedni, wbrew nauce chrześciariskiej, wierzyli 
w nieśmiertelność człowieka historyczną, żyjącego po 
śmierci pamięcią dzieci, przyjaciół, narodu: inni zaś 
tłómaczyli ją sobie, jako metempsychozę, jako przecho­
dzenie pierwiastków ciała i umysłu naszego w skład in­
nych ciał, które znowu się rozkładają i w  inne prze­
chodzą i tak bez końca. W  ogóle atoli ponieważ ciało 
wydawało się niższem od ducha, duchowi tylko przy­
znawano nieśmiertelność, i teologia nawet nauczała, źe 
tylko dusza w  człowieku jest nieśmiertelna. A jednak 
Chrystus Pan powstał z martwych, z duszą i z ciałem, 
z tern samem ciałem, co włócznią na krzyżu przebite 
b y ło , któr ej to rany dotknął się palcem swoim Tomasz 
apostoł; a poucza ewangelia, źe i my ludzie w dzień 
sądu pańskiego powstaniemy z martwych w tych sa­
mych ciałach, co dzisiaj.

Ominął te wszystkie trudności nasz autor, i filozo­
ficznie wytłómaczył naukę Chrystusa o żywocie wie­
cznym. D okazałtego myślą głęboką, oryginalną, którą2
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pochwycił właściwe pojęcie tego, co jest człowiek ka­
żdy z osobna. Duszę i ciało ma każdy człow iek, są 
to  gatunkowe jego własności, one więc, jako wszystkim 
ludziom spólne, nie mogą stanowić człowieka z osobna, 
jego wyszczególnionej osoby , jego indywidualności. 
Nie gatunek zatem, nie ciało i dusza, stawa przed sąd 
Boski, przechodzi do żywota w iecznego, ale osoba ta 
właśnie co umiera, wykończona przez czas, stęgła przez 
śmierć. Jako zaś człowiek gatunkowy jest jednością 
ciała i duszy, tak i człowiek indywidualny jest jednością 
zewnętrznej swojej postaci i wewnętrznego swojego za­
sobu, uczuć, m yśli, wiedzy i t. d. T en , co żyć prze­
staje i stawa, jako dusza zmarła u bram y wieczności, jest 
to  zmartwiała fizyonomia ciała, a w niej równie zmar­
twiałe wszystko, co stanowiło jego duszę.

Ta to myśl szczęśliwa, zda się, rozwiązała kwestyą 
najważniejszą dla rodzaju ludzkiego , bo kwestyą wie­
cznego życia; a co to jest wieczność! bo kwestyą, którą 
pierwszy rzucił rozumom ludzkim Plato, a rozwijały ją 
wszystkie następne w ieki; kwestyą, która każdego wskroś 
dreszczem przejm uje, gdy pom ni, źe śmierć go czeka, 
że go nic minie, źe co krok bliżej niej stoi, a myśl się 
przeniesie po za grób; kwestyą nareszcie, którą Kato 
na chwil kilka przed zadaniem sobie ciosu śmiertelnego 
zimną krwią rozważał. Ta myśl pogodziła filozotią 
z religią, wyjaśniła prawdziwą wieczność, rozwarła do 
niej bramy, i ukazała w całej świetności królestwo nie­
bieskie, gdzie wszystko, co żyło, co się stało, wszystkie 
tw ory, wszystkie dzieje minionego świata żyją żywotem 
wiecznym, ponapinane w przeszłości, jakby gwiazdy na 
sklepieniu niebios. Ta więc myśl nastroić musiała roz­
koszą pierś tw órcy swojego i słyszymy autora z unie­
sieniem odzywającego się: »cóź nad to może być pra­
wdziwszego, wznioślejszego lub piękniejszego, co tak 
jasnego i odpowiedniego nauce chrześciańskiej, co wre­
szcie przyjemniejszego isłodszego dla rodzaju ludzkiego ?« 

Na zarzuty, jakieby tej nauce zrobić można: 
że taki żywot wieczny nie jest żywotem, ale racze'j 

bytem, trwaniem wiecznem, niejako skamieniałością życia ;
że nie jest żywotem , jaki Chrystus zapowiedział, 

k tóry  m ówi, że w  niebiesiech będziecie podobni anio­
łom i oglądać będziecie Boga, ojca waszego;

źe wiara w taki żywot prowadziłaby tylko do szu­
kania rozkoszy na tym świccie, albo do samobójstwa: 
autor w końcu dziełka swojego sam odpowiada, i zbija 
je łatw o, zbijając punkt, z którego wychodzą, to jest 
zmysłowe zapatrywanie się na żywot wieczny.

Z większem prawem moźuaby autorowi zarzucić, 
źe myśl swoją za nadto do religijnych o żywocie wie­
cznym pojęć nagina: i tak zbyt nam się zdało naciąga- j

nem , cośmy na str. 54. czytali o czyszczu, na str. 57. 
o ubłogosławieniu świętych. Naginanie takowe tern mniej 
da się usprawiedliwić, źe duch nauki ewangelicznej o 
żywocie wiecznym, inny jest całkiem, niżeli myśl filo­
zoficzna, do przekonania wyświecić ją usiłująca. Tam 
C h ry stu s , Bóg i człowiek jest zbawicielem rodzaju 
ludzkiego , któremu okupił żywot wieczny przez 
śmierć sw oją, i pod tym względem stał się fundatorem 
religii nowego przym ierza; tu  tylko jest nauczycielem, 
filozofem. Są to dwa bardzo różne stanowiska, z któ­
rych rzecz ta sama, różnie pojmowaną być musi. Ży­
wot wieczny Trenlowskiego nie zawisł w niczem od re- 
ligii, bo religia jest tylko cząstką indywidualności czło­
wieka , i dla tego nie może być warunkiem jego nie­
śmiertelności. Z tego samego w zględu, — czego autor 
jakby z umysłu nigdzie nie dotknął, — takiego żywota 
wiecznego, co ludzie, dostępują i zwierzęta, gdy zde­
chną, i rośliny, gdy powiędnią, i kamienie, gdy się roz­
sypią; bo i to są indywidualności w yrobione na mate- 
ryi i sile. Człow iek, według Trenlow skiego, nie wy­
różnia się od nich duszą nieśm iertelną, jest on tylko 
potęgą twórczej doskonałości od nich różny (perfectis- 
simum Dci singulum, str.Jfiy Nic taki jest duch w iary 
ewangelicznej.

Alić tu  nie oto nam chodzi, aby wykazać, o ile w y­
różnia się nauka naszego autora o żywocie wiecznym, 
od nauki tego lub owego kościoła; odpowiedziałby on 
nam, i zapytał słusznie: » q u i d  e s t  i g i t u r  e x c e l s i u s ,  
v e r a  d o c t r i n a ,  a n  C h r i s t i a n a ? "  O żywotnie ra­
czej całej nauki chodzi pytanie, o jej prawdziwość, rze­
czywistość. Zwątpićby o niej trzeba po przeczytaniu 
4‘2ej uwagi, z przypisków dołączonych do rozprawy. 
Przytaczam y ją dla tego w dosłownem tłumaczeniu: 

« C z ł o w i e k ,  k t ó r y  do  w i e d z y  z d ą ż a ,  j e s t  
p r a w d z i w y m  k a t e m  p r a w rdy.  J e ż e l i  c h c e  
z b a d a ć  c i a ł o ,  r o z k r a w a  j e  o s t r y m  n o ż e m  
a n a t o m i c z n y m ;  p o d o b n i e  r o z r z y n a  d u c h a  
o s t r z e j s z y m  j e s z c z e  ź e l e ź c e m  r o z u m u .  
"W t e j  t o  z a b ó j c z e j  p r a c y  p r z y c h o d z i  do  
a b s t r a k c y i ,  j a k  np.  d u s z y  i c i a ł a ,  i t o  r o ­
z u m o w i  j e g o  z a s z c z y t  p r z y n o s i .  L e c z  j e ­
ż e l i  a b s t r a k e y e  t e  b i e r z e  z a  r z e c z y w i s t o ­
ś c i ,  j e ż e l i  p r z e p o m  in a, źe  c i a ł o  i d u s z a ,  
z o s o b n a  u w a ż a n e ,  w y l ę g i e m  są t y l k o  s i ł y  
j e g o  w y o b r a ź a l n e j ,  n i e  u t w o r a m i  n a t u r y ,  
r ó w n i e  b ł ą d z i ,  j a k  g d y b y  s n y  s w o j e  b r a ł  
za  r z e c z y  n a  j a w i e . "

Trentowski człowieka, tę jednostkę rzeczywiście 
I istniejącą, rozkroił myślą anatomiczną nie już na du^żę 
i  i ciało, ale na dwa człowieczeństwa ( s e i t a t e s ) :  jedno
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naturalne, stworzone, nienasze, niewłaściwe (s. im p u r a ) ,  
i te'in jest naturalna jedność duszy z ciałem ; drugie in­
dyw idualne, zrobione, swoje właściwe każdego czło­
wieka (s. p u r a ) ,  i tern jest osobistość nasza, z owej 
naturalnej jedności rozwijaniem się i przenikaniem sił 
duszy i ciała wyrosła. A ten podział, ta sekcya dotąd 
niepodjęta przez n ikogo , jest nową myślą i czyni za­
szczyt autorowi. Lecz gdzież kiedy one dwa człowie­
czeństwa istniały z osobna w  rzeczywistości? Człowiek 
naturalny zawsze b y ł indywidualnym , a indywidualny 
naturalnym : bo to jest właśnie życiem człowieka, że 
owa n a tu ra ln a , gatunkowa spójnia materyi i ducha, 
wciąż się w yrabia na indywidualność, na osobę, jakby 
nić puszczona na warsztat, jakby głaz surow y pod dłó- 
tem snycerza. Z robi się coś z tego głazu, co nie jest 
głazu ni własnością, ni właściwością; będzie tam kształt, 
będzie myśl przelana w  zimny kamień z natchnionej 
duszy sztukmistrza; ale jeslże to  coś, co myślą ode­
rwane od m ateryału, m ogłoby samo przez się rzeczy- 
wiścieć? Tak i indywidualność nasza, którą nasiąkło na­
turalne jestestwo nasze, nie da się rzeczywiście, lecz 
myślą tylko uważać w  osobni. K iedy ją więc autor 
przenosi do wieczności w krainę zm arłych, przenosi 
tylko utw ór wyobraźni w łasnej, a nie rzeczywistość; 
przenosi obraz zdjęty z rzeczywistości, k tóry  sam my­
ślą zdjął i pochwycił, a nie coś, coby się samo zdjęło, 
i w  te'm zdjęciu istniało samotrzeć na wieki. Powie­
działby może kto na obronę autora, jako nie myśl, ale 
śmierć na dwa człowieczeństwa człowieka rozkłada, 
z których jedno wraca, zkąd przyszło, drugie trwa wie­
cznie. Lecz człowiek nie jest chemiczne'm połączeniem 
się naturalności i indywidualności swoje'j na coś trze­
ciego , coby , jak n. p. pow ietrze, rozłożyć można na 
pierwiastki i złożyć na odwrót. T rup jest nie tylko 
trupem ciała, ale i fizyognomia na niem wyryte'j za ży­
cia, jego postaci, kształtu, u ro d y , przywar. Oderwać 
więc od ciała, co się rzeczywiście oderwać nie da, i 
utworzyć z tego zewnętrzną postać zmarłego, jest to 
utworzyć sobie abstrakcyą przez odbytą sekcyą myśli.

( Dokończenie nastąpi.)

L itera tu ra  k ra jo w a . 

P  o e * y a.

• /  a.
Widziałeś okręt gdy burzą miotany,

Leci na bezdeń, — wypłynie, przepada,

A fale w koło tłuką się o ściany,
A z góry piorun z wściekłością wypada.

Słyszałeś majtków wtedy liałas dziki,
Te pomieszane, zmącone okrzyki:
To jest mój obraz — taka w  duszy fala,
To mię w raj wznosi, to mię w piekło zwala.

Skłócone clięci jak wiatry szaleją,
To hukną zgrozą — to wioną nadzieją,
A kiedy miną namiętności burze,
Znów taka w  sercu cisza, jak w  naturze!

W  źrenicy błyszczy tęczowa pogoda,
I wyobraźnia znów zielona, młoda,
Stroi się w  piękne majowe równianki;
W tedy na lutni, strony brzmią radośnie, 
Śpiewam pochwały przyrody, kochanki, 
W eso ło , męzko, rozgłośnie!

Czasem z niechcenia zmącą się me strony, 
I  lutnia wyda tęskne, ciche tony.
Dusza je  zaraz w  przypomnienie wplecie ; 
Porzucam śpiewy, murawy i kwiecie,
W  samotne ściany ze Izami powrócę,
I  o przeszłości żalośną pieśń nócę!

MŁonsfattii/tt IIorotleńsM.
P o w i e ś ć  k o z a c k a .

(Dalszy ciąg.)
V .

Przestała skreliotać pstrokata sroczka i odleciała 
gdzieś het daleko — musiała wszystko wykrehotać, co 
tylko wiedziała.

Na niebie czarno, ledwie kilka drobniutkich gwia­
zdek złotemi oczkami błyska, i na ziemi nic nie widać, 
— od południa wiatr wieje i dziwno szumi kłosami 
zboża. — W  Halczyńcu siole gdzie niegdzie z okien 
światełko migoce, a pies w kołowrocie podziawkuje.

S tary  Anton dochodził do sioła, patrzył jak świa­
tełka jaśnieją, słuchał jak w iatr szumi po zbożu, jak 
psie dziawkanie dzwoni w pow ietrzu — i dumał i nucił

Światło błyska, pies szczeka,
Żyją ludzie w tein siole —
N ikt tam na mnie nie czeka 
Z chlebem, z solą, na stole.
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N iech kto pozna mnie dziada —
Niech mym słowom zawierzy;
H a j haj ! biada m i, biada,
Zmówię kopę pacierzy. —

Aż tu  w rzasnął g ło s : »S tó j człow iecze! a z k ą d ty ? «
—  » T utejszy , panie b ra c ie .« — » K to ty ? «  —  »A nton  
K aczo ro w sk i.« — » Takiego człow ieka ja  tu  nie znam
—  chodź do d w o ru , —  h e j , Z urba! ty  do  ko łow ro ta , 
j a  po p ro w ad zę . «

S tary  A nton  po  głosie nie poznaw ał tego człowieka, 
naw et u chu  jego zdaw ało  się słyszeć głos P o leszuka;
—  w  ciem nościach nie w idział tw arzy  strażników  — 
pom yślał sob ie : licha godzina p rzysz ła  na s io ło , k iedy  
ta k  go p iln u ją , jak  o bozu  p rzed  n ieprzy jac ie lem , —  i 
szed ł pow oli. — C hoć sucha b y ła  z iem ia , w  jednein  
m iejscu p o czu ł nogą b io to  k a łu ży , p rzypom niał sobie 
to  p o d  parkunem  cerkwi, spo jrza ł w górę, i u jrzał, jak 
trz y  czarne k o p u ły  kąpią czoła w  czarnym  przestw orze, 
p o p a trz y ł w  praw o, tam  w  okienkach św iatełko błyska, 
to  karczm a —  o h , nie te  to  św ia te łko , co tam  przed  
siedm ią la ty  św ieciło , ale tak  św ieci, jak  daw niej, — 
m iło m u w  duszy, ale i sm utnie zarazem . N a dziedzińcu 
p sy  zaszczekały , ale nie znanem i g ło sy , jak  to  kiedyś 
b y w a ło ; — w e dw orze ciem no, n ie lu d n o , nie ta k , jak  
za pana K onstantyna.

D o  kuchennej izby  zaw iedziono A ntona; tam  jakiś 
człow iek, ja k  w ieprz o pas ły , zyzow aly  i ły sy , clirapa- 
w ym  głosem  o w szystko go w y p y ta ł —  i rzek ł: «N a- 
w idzony  dziadu, ju tro  cię do pana zaw iozą . «

N i kaw ałka ch leba , ni słom y na posłanie starem u 
nie dano — on  zabo lał i podum ał sobie: p rzy jdzie na 
w as koniec, nie długie w asze panow anie.

V I .
J a k  się siwe so k o ły  z gniazda rozlecą, długo, długo 

po św iecie latają, Bóg wie, w  jakie s tro n y  — a kiedyś, 
k iedyś znow u się zlecą , i poklekoczą sobie w  dzioby  
o ub ieg łych  czasach —  b o  so k o ły  nie jak góry, ale jak 
ludzie zdybyw ać się mogą na tym  tu  B ożym  świecie.

K uternoga już spanoszał i panka udaw ał; w  ustach 
ciągle: hej, pódź tu ! a lb o : poszedł p recz! — na czło­
w ieka nie ze starszyzny, nie na szlachcica, jak  na par­
szyw ego psa poglądał. K iedy  p rzed  nim staw iono A n­
tona, on  dob rze  poznał, że to  s ta ry  p iaslun jego i K on­
s tan ty n a ; choć nogą kuterlaw ił, ale za to  m u P an  Bóg 
d a ł o czy  b y s tre  i pamięć niczego. — D ługie b rw ie  nasę- 
pił na o k o , strasznego chciał udaw ać — naw et w zdął 
policzki, jak b y  to  on  b y ł taki chw at.

» C o  ty  za jeden  psia duszo ?« — » A nton  K aczo­
rowski, w ielm ożny panie, czy  to  pan  mnie nie poznał? 
p raw da, daw ne czasy  —  ja się przestarzał — a . . .  er —

"D o sy ć  tego —  a tw ój pan gdzie?" i w odził okiem po 
s tarcu , ja k b y  chciał p rzew iercić na w skroś jego myśli. 
—  » Ja n iew ie m , czy na K ry m ie . . .«  — »M ów  praw dę, 
s ta ry  p s ie !« —  i spanoszony ku ternoga nic strachał się 
podnieść rękę na sw ojego daw nego piastuna. — » P rzy - 
sięgaip B o g u , że ja  p raw dę m ó w ię .« —  » N auczę ja  
ciebie p raw d y  —  h e j!"  —  w szedł sługa przechrzta  —  
"zap row adzić  tego huncw ota do w ięzienia, niech się 
tam  zobaczą —  a okuć go dob rze  — ja  w as nauczę —  
na m nie z d ra d y  — hun cw o ty  na szu b ien icę !« —  A n­
tona w yprow adzono , on  ani słow a nie m ru k n ął, ty lko  
głow ą po trząsł, a M ikołaj H orodeńsk i p ienił się ze z ło ­
ści i d rżał ze strachu, obo je  to  z rob ił na jeden  raz.

C iem ne to  w ięzienie w  tym  B erdyczow skim  zamku, 
p ieczara p u sta , g łucha, naw et n ietoperz tam  nie zaleci, 
ni szczur, ni kuna się zaw ałęsa , ty lko  H ny łop ia t b ezu ­
stannie w  ucho  w ięźniom  szem rze n iby  piosnkę tęskno ty  
do w olności. — Tam p row adzono  starego A ntona. — 
P rzy  bladem  św ietle la tarn i po  praw ej i po  lew ej s tro ­
nie w idział m nogich w ięźniów, w  kajdanach na nogach 
i na ręk ach , za szyje poprzykow anych  do m u ra , jak  
b ry tan y , —  dźwiękiem sierdzistej rozpaczy  w  ojca, w  m a­
tkę, w  d jahła ła ja li kn tcrnogę T  jego zb irów , — każdy  
się dopom inał, ja k b y  o jakie do b ro  — trzysta  d jab łów  
b y  w asze dusze zabrało , a k iedy  na mnie kolej —  psia 
jucha, hyce l k u te rn o g a , na po h y b el jego duszy! S tra ­
żnicy  na całą odpow iedź kijami składali w ięźniów  i w ie­
dli dalej A ntona. — Je m u  zdało  się słyszeć znane głosy, 
ale p rz y  migającem św iatełku w  obrośn ię tych  i dzikich 
tw arzach  nie mógł poznać ani jednego znanego sobie lica.

Szli dalej aż do g łębi p ieczary , jeden  ze strażni­
ków  rygiel pow ierc ił i drzw i o tw o rzy ł; tam takoż ty lko  
dw óch ludzi b y ło , oba leżeli na słom ie i tw arze mieli 
poodw racane do ściany —  ci m ilczeli, ani klątw y, ani 
złorzeczenia z u st nie w ypuścili. S trażn icy  na nich nic 
nie przem ów ili, czy  z trw og i, czy z uszanow ania. — 
A ntona tam p rzy k u to  i strażnicy  wyszli.

T aka ciemność w  p ieczarze , jak w  grobie; A nton  
w estchnął, a dw aj w ięźniow ie przem ów ili do siebie o 
now ym  to w arzy szu ; starzec ucho  natęży ł i zaw o ła ł; 
"P an ie  mój w atażko K o n stan ty n ie ! «  — " T o  ty ,  mój 
s ta ry  A ntonie ?« — O bydw a łańcuchy  brzęknęły , widać, 
że obydw a chcieli się rzucić sobie w  ram iona i pow i­
tać się, jak  się u L achów  w itali zawsze, m łody  pan ze 
starym  sługą; sta ry  A n to n , zw yczajnie dziad , sm utnie 
w e s tc h n ą ł,' a K onstan tyn  H o ro d e ń sk i, bo  to  b y ł on, 
zgrzytnął zębam i. »T y  tu ta j, s ta ry ?« — "T u ta j, panie 
m ó j!« i nieśm iał m łodego pana o nic zapytać. — "M ów 
nam, jakim sposobem  się tu  d o sta łe ś .« — A nton posłu ­
szny  w oli pana d ługo Opowiadał, jak  zostaw ał w  jasv-



r z c  11 K r j - m s k i e g o  l i a n a ,  j a k  p a n  l i a n  d o b r o d z i e j  K r y m u  

i  B u d z i a k u  w y p u ś c i ł  n a  w o l n o ś ć  j e ń c ó w  k o z a c z y c h  

z  w a r u n k i e m ,  a b y  s z l i  s ł u ż y ć  C h m i e l n i c z e n k o w i ,  p r z e ­

c i w k o  s z l a c h c i e  P o l s k i e j .  —  O n  A n t o n  d r o g ę  z m y l i ł ,  

n i e p o s z e d ł  d o  P e r e j a s ł a w i a , a l e  o d  s ł o b o d y  d o  s ł o b o d y ,  

o d  T u t o r a  d o  f u t o r a ,  d o s t a ł  s i ę  d o  H a l c z y ń c a  s i o ł a ,  a  

z t a m l ą d  t u  d o  w i ę z i e n i a  —  i  p o g ł o s i e  w i d n o  b y ł o ,  ż e  

w t e n c z a s ,  k i e d y  s ię  s m u c i ł  z ł ą  d o l ą  s w o j e g o  p a n a ,  s w o j ą  

d o l ę  s i ę  r a d o w a ł ,  ź e  b y ł  p r z y  p a n i e ,  k t ó r e g o  w y p i a s l o -  

w a ł  n a  s w o i c h  r ę k a c h .  S k o ń c z y ł  m ó w i ć ,  c h c i a ł b y  w i e ­

d z i e ć ,  c o  s i ę  z  p a n e m  d z i a ł o  p r z e z  t e  c z a s y ,  a  o n  n i c  

n i e z a p y t a ł ,  b o  t o  w a t a ż k a .

K o n s t a n t y n  H o r o d e ń s k i  z a p e w n i e  z g a d ł  m y ś l i  A n ­

t o n a ,  z a c z ą ł  m ó w i ć :  » Z  K r y m u  d o s t a l i ś m y  s i ę  z e  S t e -  

p a n e m  d o  W o ł o s z y ,  a  z  t a m t ą d  d o  k r a s n y c h  J a s  —  t e n  

p a n  h o s p o d a r  p r z y j ą ł  n a s  c h l e b e m  i  s o l ą ,  a l e  w  z a m i a n  

ż ą d a ł  n a s z e 'j  k r w i  i  n a s z y c h  s z a b e l ,  o n  p r o w a d z i ł  w o j n ę  

p r z e c i w  B i s u r m a n o m  —  o  t a k i e  r z e c z y  k o z a k a  d w a  

r a z y  s i ę  n i e  p r o s i ,  —  s i ł a  m i e s i ę c y  h u l a l i ś m y  z a  D u n a ­

j e m  i  z a  B a ł k a n a m i ,  —  a l e  j e s t  w s z y s t k i e m u  k o n i e c .  —  

M a n d r ó w k a  p o  c z u ź y n i e  s i ę  s p r z y k r z y ,  w i l k  c h o w a n y  

i  n a  s t a r o ś ć  c i ą g n i e  d o  l a s u , i  k o z a k o w i  c h c e  s i ę  d o  

o j c z y z n y ;  —  r z u c i l i ś m y  W o ł o s z e ,  p o k ł o n i w s z y  s i ę  z a  

c h l e b  i  z a  s ó l ,  a  j a k a  b y ł a  n a s z a  r o b o t a ,  o  t e r n  n a j l e ­

p i e j  p o w i e d z i e ć  m o g ą  B i s u r m a n i e ,  p o p a m i ę t a j ą  o n i  n a s  

d ł u g o .  P o  d r o d z e  n a d y b y w a l i ś m y  o b c y c h  l u d z i ,  o d  

n i k o g o  n i e  m o ż n a  b y ł o  s i ę  d o w i e d z i e ć  o  n a s z y c h .  T u  

w  B e r d y c z o w i e  d o w i e d z i e l i ś m y  s ię ,  ź e  b r a t  M i k o ł a j  m ie ­

s z k a ;  p o m y ś l e l i ś m y ,  o n  n a m  w s z y s t k o  p o w i e .  —  P r z y ­

j ą ł  n a s  h o j n i e ,  m n i e  z w a ł  s w o im *  p a n e m  d o b r o d z i e j e m ,  

S t e p a n a  d o b r y m  p r z y j a c i e l e m .  —  M ó w i ł ,  ź e  c h c ą c  o c h r o ­

n i ć  n a s z  m a j ą t e k ,  p r z y s t a ł  n a  s t r o n ę  C h m i e ł n i c z e n k a ,  a l e  

ź e  w s z y s t k o ,  c o  m o j e ,  o d d a ,  —  S t e p a n o w i  p o w i e d z i a ł ,  

ż e  p a n  N e c z y p o r  S o l e c k i  i  c z a r n o b r e w a  T e t i a n a  p o j e ­

c h a l i  w  k r a j  l a c k i .  —  P i l i ś m y  i  h u l a l i ś m y ,  a ź e ś m y  s ię  

z  n ó g  p o z w a l a l i  —  a  k i e d y ś m y  s i ę  p o b u d z i l i , b y l i ś m y  

o t  t u ,  j a k  t e r a z .  J a  n i e w i e m ,  c o  z a  d j a b e ł  p r z y s t ą p i ł  

d o  k u t e r n o g i .  « U d a w a ł  w  s ł o w a c h  w e s o ł o ś ć , ż e b y  

n i e b a r d z i e j  s m u c i ć  s t a r e g o  A n t o n a ,  a l e  w  s e r c u  j e j  n i e  

c z u ł .  —  S t e p a n  S o l e c k i  c a ł y  c z a s  p r z e m r u k i w a ł : w K u ­

t e r n o g a  z d r a j c a ,  h u n c w o t ,  p s i a  w i a r a .

W t e m  w  s t r o n i e  p r z e c i w n e j  d r z w i o m  z a p i s z c z a ł o ,  

j a k b y  w i e r c e n i e  k l u c z a  w  z a m k u , z a s k r z y p i a ł y  w r z e -  

c i ą d z e ,  i  ś w i a t ł o  b ł y s n ę ł o  n a  w ię z i e r i c a .  —  P r z e c ł y z t a  

w i e r n y  s ł u g a  k u t e r n o g i  w s z e d ł  d o  w i ę z i e n i a  z  d w o m a  

l a t a r n i a m i  i p r z y ś w i e c i ł  t w a r z e  w i ę ź n i ó w  —  a  w ę  d r z w i a c h  

n i e w i a s t a  w  b i e l i ,  t r z y m a n a  z a  r ę k ę  p r z e z  k u t e r n o g ę  —  

b o l e ś n i e  k r z y k n ę ł a :  » K o n s t a n t y n  —  m ó j  b r a t ! "  i  o s u ­

n ę ł a  s i ę  n a  k o l a n a  p r z e d  M i k o ł a j e m  H o r o d e ń s k i m .  —  

W i ę ź n i o w i e  t a r g n ę l i  s i ę  n a  ł a ń c u c h a c h ;  —  s ł u g a  p r z e ­

c h r z t a  ż y w o  w y s z e d ł  z  w i ę z i e n i a ,  d r z w i  s i ę  z a w a r ł y  —  

i t o  w s z y s t k o  s t a ł o  s i ę  t a k  s z y b k o  i  t a k  k r ó t k o  t r w a ł o ,  

j a k  z j a w i s k o  j a k i e ,  j a k  s e n n a  m a r a ;  —  c i ę ż k o  b y ł o  

o k i e m ,  c a ł y  o b r a z  z a c h w y c i ć ,  a  c i ę ż e j  j e s z c z e ,  w  m y ­

ś l i  g o  z a t r z y m a ć .  —  I  z n o w u  c i e m n o , g ł u c h o  w  w i ę ­

z i e n i u ,  a  H n y ł o p i a t  p o  s w o j e m u  s z e m r z e  —  i  m r u c z y  
w  u c h o .

VII.
N a  p u s t y n i ,  n a  o g o r z a ł y m  d ę b i e  s i e d z i  k r a s k a ,  p r o ­

m i e n i e  s ł o ń c a  i g r a j ą  z  j a s n e 'm  p i e r z e m ,  a  o n a  s m u t n i e  

g ł ó w k ę  p o c h y l i ł a  i  j e s z c z e  s m u t n i e j  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
w r z a ś n i e .

N a  w i e ż y  B e r d y c z o w s k i e g o  z a m k u  b y ł a  k o m n a t a ,  

s t r o j n i e  p r z y b r a n a ,  ś c i a n y  o c i ą g n i ę t e  p o w o ł o c z ą ,  n a  p o d ­

ł o d z e  b a r w i s t e  k o b i e r c y ,  a  w  o k o ł o  w e z g ł o w i a  w s c h o ­

d n i e ;  p o  w s c h o d n i e m u  w  a l a b a s t r o w y c h  u r n a c h  t l i ł y  

s i ę  w o n n e  k a d z i d ł a .  —  T a m  b y ł a  d z i e w i c a ,  a l e  n i e  o d a -  

l i s k a  w s c h o d u ,  n i e  t r a w i ł a  m y ś l i  m a r z e n i a m i  r o z k o s z n e g o  

k o c h a n i a ,  n i e  u s y p i a ł a  t e r n  o m d l e n i e m  n i e m o c y ,  c o  z a ­

w s z e  w  ś l a d  b i e ż y ,  p o  s z c z ę s n e m  i  j e d n o s l a j n e 'm  k o c h a ­

n i u .  —  N a  t w a r z y  t a k a  b l a d a ,  j a k  g r o b o w y  m a r m u r ,  

u s t a  l e d w i e  s i ę  k r a s ą  c i e n i ą  , b ł ę k i t n e  o k o  j u ż  s i ę  n i e

i s k r z y  ż a r e m  u c z u c i a , a l e  j e s z c z e  b ł y s z c z y  o d  ł z y  __

a  k i b i ć  t a k a  w i o t k a ,  t a k a  n i e z i e m s k a ,  ź e  z d a  s i ę  z  l a d a  

w i a t r e m  u l e c i  k u  n i e b i o s o m ,  d o  r o d z i n n e j  s i e d z i b y  d u ­

s z y ;  j e d n a k  b y ł a  p i ę k n a ,  b y ł a  u r o c z a ,  —  p o ł t a j u i a  k r a s y  
o w i e w a ł a  j ą  d o  k o ł a ,  i n ę c i ł a  s e r c e  k u  n i e 'j ,  i  m i ł o ś c i ą  

i  l i t o ś c i ą .  — O p a r ł a  c z o ł o  n a  d ł o n i ,  n i e  p ł a c z e ,  n i e  w z d y ­

c h a ,  a l e  p o  t w a r z y  w i d a ć ,  ź e  p u ś c i ł a  m y ś l  n a  g o r z k i e  

d u m k i .  T a k ą  b y ł a  T e t i a n a  S o l e c k a .

O n a  w i d z i a ł a  ś m i e r ć  o j c a ,  ś m i e r ć  m a t k i ,  n a p a d  i 

s p u s t o s z e n i e  r o d z i n n e g o  d o m u ,  a  z  r o z p a c z y  i  p r z e s t r a ­

c h u  s e r c e  j e j  n i e  p ę k ł o ,  d u s z a  n i e  w y d a r ł a  s i ę  z  ł o n a ,  

b o  t a k a  b y ł a  B o z a  w o l a .  —  M n o g i e  a  m n o g i e  t y g o d n i e  

p r z e p ł a k a ł a  w  w i ę z i e n i u  u  M i k o ł a j a  H o r o d e ń s k i e g o , a  

o c z ó w  s o b i e  n i e  w y p ł a k a ł a .  —  D o t ą d  d a r m o  j e j  g r o z i ł ,  

d a r m o  j ą  b ł a g a ł  k u t e r n o g a ,  a b y  z  d o b r e j  w o l i  z o s t a ł a  

j e g o  ż o n ą .  —  Z a w s z e  j e d n o  i  t o ż  s a m o  p o w t a r z a ł a :  » n i e  

n i e c h c ę  —  n i e  n i g d y  n i e  b ę d ę !«  —  K u t e r n o g a  m i a ł  s i ł ą ,  

m i a ł  w ł a d z ę  n a d  s ł a b ą  d z i e w i c ą ,  a  n i e ś m i a ł  i c h  u ż y ć ;  

011 j ą  k o c h a ł :  i  b r z y d k a  d u s z a  k o c h a ć  m o ż e .  —  W  d z i e ń  

s i e r d z i ł  s i ę  i  p r z y r z e k a ł  s a m e m u  s o b i e  —  z m u s z ę  —  s t a ­

n ą ł  p r z e d  d z i e w i c ą ,  z a s t r a c h a ł  s i ę  i  o d c h o d z i ł ,  s z e m r z ą c  

w  m y ś l i ;  j u t r o  z r o b i ę ,  —  i  t a k  c i ą g l e  b y ł o .  —  D z i e w i c y  

n i e  m i ł e m  b y ł o  ż y c i e ,  c i ę ż k o ,  g o r z k o  n a  s e r c u  o d  z łe 'j  

d o l i ,  a l e  b o g o b o j n a  d u s z a  c i e r p i a ł a  i  k o r z y ł a  s ię  p r z e d  

B o g i e m ,  j a k  m ę c z e n i c a  p a ń s k a .

T e r a z  M i k o ł a j  H o r o d e ń s k i  n o w y  c io s  d z i e w i c y  z a ­

d a ł ,  p o k a z a ł  b r a t a  i  k o c h a n k a  w  w i ę z i e n i u ,  w  s w o j e j  

m o c y ,  i  p o w i e d z i a ł :  » T e t i a n o ,  n i e  c h c e s z  m n i e  d o b r o -



w oln ie  za męża, im kaźń i śm ierć w  tw oich oczach — 
a  pote'm zobaczem y! —  bez  p rzym usu , bez szlochów  
przed  ołtarzem  p rzyrzekn iesz , by ć  m o ją , m oją na za­
w sze , nazaju trz  dz ień , im w olność i sw o b o d a , a nam 
szczęście; —  nam yśl się do ju tra . J a  ci przysięgam , 
niech mnie d jabli żywcem  p o rw ą , jeśli n ie dotrzym am , 
co p rzy rzekam ; —  do ju tra , do ju tra !"  takiemi słow a­
m i ku ternoga oddał dob ran o c  Tetianie.

D ziew ica n o c  całą oka nie zm ruży ła , p rzed  bez- 
sennną m yślą ca ły  św iat m ar się przesnuł. J a k b y  na 
jaw ie w idziała pożar rodzicielskiego d om u , dzikie tw a­
rze  T a ta ró w —  słyszała k rzyki p rzestrachu , jęki śmierci 
i w rzask i dziczy, —  w idziała um ierającą m atkę, sk rw a­
w ionego ojca, o b o je  do niej w o ła li: ra tu j b ra ta  —  ocal 
nam  syna — ocal ostatniego po tom ka Soleckich rodziny!
—  w idziała m iecz nad gardłem  kochanka, sznur śmierci 
n a  szyi b rata , obydw a ku  niej w yciągali ręce, i oczym a 
zdaw ali się błagać: życia — życia! —  Kilka razy  po ­
rw a ła  się z miejsca, p rzeciera oczy  — nie śpi — a w szy­
stko  to  słyszy  —  w szystko  to  widzi. — T e  m ary  m ę­
czy ły  ją  do  białego d n ia ; z b iałym  dniem one znikły, 
a ona pom odliła  się , i  w tenczas to  dopiero  siadła na 
w ezgłow iu, sparła  czoło  na d łon i i puściła myśli na gor- 
szkie dumki.

D rzw i się o tw o rzy ły  i w szedł ku ternoga — u  niego 
n iepew ność w  oczach —  dziki sm utek na czole, a uśm ie­
chem  krzyw i usta. — W z ią ł  za rękę T elianę, ona m u 
je j nie w y rw a ła , jak  to  byw ało  dawniej, — pocałow ał
—  » A  cóż , krasna panno? « —  » P ó jd ę  za m ąż.« — 
P a d ł jej do nóg —  »Z a m nie, o m oje k o ch an ie !« — 
W id n o ,  że w szystkie siły  ducha zebrała na odpow iedź, 
b o  głośno nie rw anym i łkaniam i rzek ła : »Za M ikołaja 
H orodeńskiego, ale dziś ślub, dziś w o lność m em u b ra tu  
i K o n sta n ty n o w i,"  —  niedom ów iła , głos je j zesłabł i 
w zdrygnęła  się. —  O n  pow stał — wTetiano, dziś ślub, 
ju tro  im w olność.«  — » 0  nie . . . .  dziś!« — »N ie- 
m ogę!«  czy  odgadyw ał jakie postanow ienie dziewicy, 
czy  dla innej jakiej p rzyczyny , mimo szczęścia up iera ł 
się p rzy  swoje'm »N iem ogę — niem ogę —  ju tro  do ­
p ie ro !« —  » T o  i ja  n iem ogę!« —  N ic dzikszego, jak 
człow iek, co z nagłego szczęścia do  gniewu przychodzi, 
zaiskrzył okiem kuternoga —  »  N ie możesz? a w ięc dziś 
im  śm ierć!" —  O na m ilcza ła .—  »N iechcesz? — pocze­
kaj! —  zaraz —  w  tw oich  oczach! « i ob róc ił się do 
w ych o d u . —  O na po rw ała  go za kon tusz  —  » C z ek a j!
— m ogę —  chcę —  dziś będę tw o ją !"  —  i załam ała 
ręce.

VIII.
K w itnie kalina p rzy  dereniu, w icher p o  św iecie kręci, 

d rze  się kw iat kaliny  i naw et nie poszem rze jękiem.

W e  w to rek  nad w ieczorem  b y ł ślub w  B erdyczo- 
wskiej k ap licy ; pan  m łody  kuternoga, ry ż o -w ło sy , p a ­
skudny  na lic u , jak  piekielne dziecko , jak  sam szatan 
w yglądał. —  P anna m łoda blada, chw iejąca się, sm utna, 
jak b y  w stała z m artw ych grobu . —  O n  nie p o w aży ł 
się uśm iechać, a ona nie zapłakała, —  ale o b o je  w ym a­
wiali słow a przysięgi. —  K apłan  ze drżeniem  b łogosła­
w ił tem u m ałżeństw u, a dw óch sług K uternogi za św ia­
dków  s łu ż y ło , a zresztą b y ła  pustka  w  kaplicy.

W  kom nacie zastaw iona godow a w ieczerza, ale na 
dw ie o so b y  ty lk o ; w ina zam orskie, kosz tow ne jadła, 
b akalie , o w oce , cuk ry  na sreb rze  i z łocie s ta ły  — ale 
k to  je  będzie pożyw ać. —  O blubien ica siadła w  kącie 
i dum a; —  oblubieniec jakieś rozkazy  daje słudze p rze­
chrzcie, ale cicho, w ięcej na migi jak na słow a. —  T rz y  
k lucze w ziął od  p rzech rz ty  i schow ał za n ad rze , kazał 
sobie coś jeszcze dać, to  pęk m niejszych kluczów , i ta ­
koż schow ał. P otem  m ruknął słow o —  » ju tro !«  — i 
pokazał ręk ą , jak b y  chciał pchnąć nożem  — nareszcie 
p rzechrztę  odpraw ił za drzwi.

T etiana uw ażała w szystkie jego migi i słyszała s ło ­
w o „ ju t r o " ,  m usiała o d gadnąć ich znaczen ie , pojąć 
m yśl kuternogi,"niew ieścim  obyczajem  szybko , żw awo, 
jakieś now e a dziw ne postanow ienie zrobiła. — O b ró ­
ciła się do  sw ojego męża, i po  raz p ierw szy  uśm iechem  
go pow itała, jak  konająca m atka, co p rzed  dziećmi chce 
zataić sw oją bo leść. —  K uternoga n igdy  uśm iechu na 
jej tw arzy  nie w idział, chciał się je j do  nóg  rzucić, ca­
ło w ał ją  w  ręce  — ona pozw alała ; — siedli do  w ie­
czerzy, — ona jad ła  i jem u nalew ała w ina w  puhar, —  
on p ił z radości, z nałogu, oczy  m u się iskrzy ły , tw arz 
kraśniała, naw et w  głow ie poczęło  się męcić — ale czyż 
odm ów ić m ożna, k iedy  kochanka, oblubienica nalew a i 
p ro s i: »Pij —  p ij .«

( Dokończenie nastąpi.)

Przegląd pism.

Ilistnvffn Wjiterattiry polsltiej przez M i c h a ł a  
W i s z n i e w s k i e g o ,  P rojessora Wszechnicy K rako­
wskiej. W  K rakowie, tom pierw szy. Cena 24 z ł . p . 

f C i ą g  d a l s z y . )
*  Taką literaturę zastał wiek X V I. Zaraz na jego po­

czątku powstają w Europie niespodziane zmiany, zawiclirze- 
nia i krwawe w ojny; lecz Zygmunt starego od młodości ro­
zumu zasiania Polskę od ognia wojny religijnej. Rozpoczyna 
się i u nas walka, ale tyl.ko piśmienna; dyssydenci piszą po 
polsku, tlomaczą Pismo S ., kłócą się ze S k a r g ą .  Żaden 
przeciwnika orężem dyalektycznym nie pokonał, ale Polacy  
własnego języka używać się naliczyli. W  tych złotych dla 
literatury czasach nie hyło poezji polskiej, ale była polska 
wymowa. Między tćm rozchclznana szlachta pisze i drukuje,



co chce, chowa po domach swoich Socynianów , buduje dla 
nich zbory i szkoły , wyłamuje się z pod sadownictwa bisku­
pów , ale sobie Zygm unta III. a  z ze Szwccyi sprowadza. 
Pod W azów  i Sasów panowaniem wszystko się zmienia. 
Dyssydenci i D ysuuici w prześladow aniu; Jezu ici "kłócą się 
z akademią K rakow ską i P ijaram i w W iln ie , wszędzie n a ­
kładają szkoły i przyw racają w ieki scholastyczuc. C ześp 'na­
rodu , najwięcej z powodów re lig ijnych , na własnych" roda­
ków oręż podnosi; bo Protestantów  z izby poselskiej w yru­
gow ano, a  A rcliirejów  do senatu nie wpuszczono; nic zało­
żono obiecanej akadem ii w  K ijow ie, (choć hetman saliajda- 
czny K onascw icz, idąc na  pąkutiiika do BaWry pcczcrskiej, 
nie mało na je j założenie groszy byl zapisał) i dano zburzyć 
Kndak. Szwedzi mszczą się na Polakach za to , że ich k ró ­
lowie snopek w herbie noszą. lYauki i oświecenie npadaja. 
W śród  ciemności lęgną się brzydkie przesądy; głupstw o pa­
stwi się nad rozum em ; ślepi prow adzą jednookich. Panowie 
piszą pacta conventa, frym arczą koroną, odgryw ają toruńską 
tragedyę i rob ią  zajazdy. W in o  w ęgierskie rodzi się na 
W ę g ra c h , a wychowuje w K rakowie. Szlachta więc pije, 
pławi czarownice w  staw ie , zryw a sejmy i za łby się wodzi. 
Młodzież pod wąsem uczy się Alwara. Akademicy K rakow ­
scy piszą kalendarze i p rognostyki, i w raz z całą zg ra ją  pi­
smaków . dmą w ogromne trąby  pochwalne na cześć szlache­
ckich splendorów. Ju ż  te ra z , kto tylko pisze, chwalić musi 
koniecznie; na jednym  tylko Zoilu wszystko się skrupiło. 
Przelękniona losem biskupa P i a s e c k i e g o  liistorya zamil­
kła. Uczeni ubóstw o, nagość swojego rozumu osłaniają ła ­
ciną , naw et w  potocznej mowie do polskich łacińskie mie­
szają wyrazy. Rozum y głębiej w nikające filozofia schola- 
slyczna w  żelazne pochwyciła pęta. Gdy się to dzieje w raca 
z cudzoziemskich krain K o n a r s k i ,  a  ja k  zwykle ludzie 
wielcy nic zraża się trudnościam i, k rząta s ię , uczy, pisze, 
drukuje. A le nie sporo mtt idzie, bo nic przywiózł z sobą 
pochodni, lecz tylko zakopconą la ta rkę ; wszelako i przy bla- 
dem je j św iatełku , dziwnie mu się w Polsce wszystko wy­
dało. Zaledw ie oeżom swoim u w ierzy ł, co tu jednow ieczńa 
ciemnota z narodu niegdyś tak oświeconego ęrob iia : gdzie 
tylko szkłem obrócił, tam zaraz okropny nicrozum w całej 
brzydocie swojej z ciemności wynurzał s ię : zw rócili na
szkoły; widzi A lw ar, co jakby' upiór jaki," rozumy młode 
w samym zatluinia kwiecie, i widzi ludzi, którzy od zdrow e­
go rozsądku odwykać i jem u ufać niekażą. Zaczął więc 
podkopywać pow agę A lw ara i innych krajowy cli przesądów ; 
a natom iast nowsze szczepić wyobrażenia. Marszczyli się 
na te nowości starzy P o lacy , głaskali podgolone czuprynyj 
poprawiali niecierpliwie lite pasy , żal im było A lw ara i pa- 
negiryków , do których od młodości byli nawykli. W tem  
głośny' i potężny7 zakon Lojoli upada. Podła chciwość, roz­
ryw a majątki pojezuickie i rozprasza książki. R esztę cno­
tliwi ra tu ją ; U h r c p t o w i c z  podaje myśl kommissyi eduka­
cyjnej; K o ł ł ą t a j  budzi od lat stu drzymiącą akademię 
Krakowską. A gdy wszędzie b rak  rozsądku, b rak  logiki 
czuć się d a je , Ignacy P o t o c k i  nie znalazłszy w7 k ra ju , aż 
do nauczyciela księcia Parmeriskicgo po logikę dla Polaków  
posyła. A toli i w kraju  księgi elementarne się piszą. K o p ­
c z y ń s k i  na w ielkich tablicach spisuje w yrazy z ich od­
mianami i układa Grammatykę. Stanisław  A ugust daje obia­
dy czwartkowe i bije dla uczonych medale. W  Puławach 
chowają i pieszczą poetów. K a scenie pokazują dzieła ory­
ginalne. Ks. J e z i e r s k i ,  ks. S t a s z i c  i jeszcze jeden , tną 
prawdę szlachcic pochwałami rozpieszczonej, a wtem piorun 
spadł z nieba; dom oddawna spróchniały obalił. C i, co do­
tąd mówili po łacinie, podcinają sobie kontusze na fraki, nie 
chcą więcej golić głowy, mówią i piszą po francuzku, i dzie­
ci swoje w łóczęgom z Francyi na wychowanie oddają. N o­
we więc w naukach i oświeceniu powstaje chaos- Po słabej 
czasów Stanisławowskich oświacie powszechne zamącenie 
głów7 nastąpiło. M iejsce A r y s t o t e l e s a  zastępuje W  o 11 e r  
> R o u s s e a u .  Pam iętniki francuzkie, obrazy przedpokojo- 
wycli przebiegów7 i p lo tek , stały za h isto ryą; ci, co dawniej 
W i r g i l i u s z a  czytali, czytają teraz D c l i  11 a;  unoszą się 
nad komedyjkami, które w Paryżu z oklaskiem przyjęto;

piszą w iersze i to nazyw ają poezyą. L iteraci żala się na 
ubostwo polskiego języ k a , odgrażając się naw et, że go"do­
skonalić poczną. O kwitnącej niegdyś w śród Polski litera- 
turze cerkiew nej' nic nie w iedzą, a o Zygm untowskiej mało 
co. Język i słowiańskie zupełnie im nieznane. R isknp K o s ­
s a k o w s k i  jad ąc  do wód K arlsbadskich, odkrywa przypa­
dkiem naród , mówiący bardzo podobnym do polskiego ję z y ­
kiem , a w W arszaw ie słuchają go z zadziwieniem, ja k  nie-

s Ki’zysztofa Kolumba na dworze Izabelli. Gadano w iele 
o potrzebie um ienia, objaśnienia i pisania liistoryi krajow ej: 
wszelako topografia pałacu w ersalskiego, żywoty kochanek 
w ielkiego Ludw ika i szczegóły jeleniego p a rk u , znajomszc 
nu by ły , niz dzieje cnotliwej Jadw ig i i dwór Jagiellonów . 
Były to wreszcie błogie dla literatów  czasy; kto przetłuma­
czył ja k ą  książkę francuzką, zostawał literatem . K to tuzin 
w ierszy R a s y  na,  F l o r y a n a  lub Henryade W o l t e r a  prze­
łożył, pisał się poetą. S ław a jeg o  szerzyła "się po wszystkich 
zakałach pałacow ych, choc go naród nieznał. Pochwalony 
polską francuzczyzną przy mahoniowym stoliku, ukłoni! sie 
grzecznie i odtąd na wawrzynach zasypiał. Jeden  tylko T a­
deusz C z a c k i  odgrzebyw ał gruzami przyw aloną przeszłość, 
a W o r o n i c z  na ton swojacki lutnię naśtroil.«

-W tem  nowa na  zachodzie zdarza się zmiana. N apoleon 
dwalcroc upada. N astępuje dla literatury  polskiej piękna 
epoko od 1815. do 1830. r. N aprzód B e n t k o w s k i  wystę­
puje ze swoim spisem książek polskich. N igdy jeszcze ksią­
żka tak suchej treśc i, bibliografia s łowem,  z takim zapałem 
przy jętą  nie by ła , i tak w ielkiego na literaturę nie miała 
wpływu. Miłośnicy i wyznawcy lekkiej francuzkiej literatu­
ry  poczęli przyglądać się. podartym i nadgniłym tytułom da­
wnych foliałów7. Przeróżne ciekawe o własnym kraju  w ia­
domości uszu ich dochodzić poczęły. Gotyckie książki, które 
dotąd dzieci z niańkami szarpały" albo mule w  lamusie g ry ­
z ły , przeniesiono teraz do złoconych kom nat, gdzie obok d e  
P r a d t a  i W a l t e r  - S k o t t a ,  nieraz P a p r o c k i e g o  i 
S k a r g ę  widziałeś. Palone niegdyś skrzętnie druki W i e r ­
zb  gę t y  i R a k o w s k i e ,  są teraz chlubą posiadacza. Cóż 
dopiero za radość , co za tryum f, gdy się miedzy szpargała­
mi znalazła książka, o której sam B e n t k o w s k i  nie w ie­
dział ! A gdy ja k i literat tytuł takiej książki w ypisał, jużci 
pewien byl u  siebie, że ma więcej od niego nauki i z p iętra 
o nim gadał. Synowie tych, co sie na utrzymanie biblioteki 
Załuskich ledwie na trzy tysiące "złotych zdobyli, stali sie 
bibliomanami, a przedaży duplikatów Puław skich tylko Dyb-" 
d y n a  brakuje. Gdy się to dzieje, tymczasem poezy7a, kw iat 
lite ra tu ry , kró tką z próżnością w ierszokletów stoczywszy 
w alkę, rozkwita. W schodząca je j ju trzenka rzuca złotą bar­
wę na cala przeszłość. AVszystko świeżą i swpojską przybie­
ra  postać. Jak ieś  nieznane dotąd lesiste postacie aż z po za 
M ieczysława czasów w ychylają sio z ciemności. Odświeżają 
się rysy trzech pierwszych Bolesławów. Uderza patrzących" 
wielkie podobieństwo w twarzach Bolesława wstydliwego, 
Kazimierza Jagiellończyka i Zygm unta 111., którzy najdłużej 
na tronie siedzili. Tak się liistorya przeszłości teraz wydaje. 
Tymczasem nie tylko literatu ra  Żygm untowskn, za Stanisła­
wa zapomniana, ludzi uczonych zajmuje. Młodsi z nich, 
czerstwego umysłu i c ia ła , z kosturom w ręku i to rbą na 
plecach, p ieśni, gadki, przypowieści i powieści gm inne, te 
dziko rosnące kw iatk i, po siołach zbierają , a gdy z zanie­
dbanym dotąd plonem literatury, nie rzadko czasów słowiań­
skich sięgającej, wesoło do domu w racają , jeszcze niejeden 
uczony n iew ie , na co im to wszystko sie przyda. Rzucajac 
wątpliwćm na te pieśni okiem , dziwią sie, ja k  można dla ' 
nich nadwornego pochlebcę Oktawiana "zapomnieć. Mę­
drcy szkolni zasklepieni w swojej nauce, otoczeni stosami 
k siążek , nie w idzą, że ju ż  literatura wyszła z ciasnej izde­
bki na otw arte pole i z książek wystąpiła. Jeszcze nieda­
wno L i n d e  zbierał w yrazy polskie z książek, teraz J ó z e f  
D u n i n  B o r k o w s k i  przy odgłosie myśliwskiej trąbki w y­
razy łowieckie pozbierał., a Jó ze f K r e m  e r  Krakowianin, 
w yrazy geograficzne na górach i skatach K arpatów , przy 
zielonych nurtach M orskiego-Oka znajduje.-



-T akiego to różnolicowego obrazu choć słabe nak reś li­
łem  rysy  dla rodaków  i pobratym ców ; bo dla wszystkich 
słowian nie może być obojętną lite ra tu ra , k tó ra  na staroży­
tnych zapatrywać się p rzesta ła , za Renem  ju ż  dla siebie 
w zorów  nie szuka, k tó ra  wróciwszy na łono n a tu ry , o w ła ­
snych ju ż  kroczy s ilach , sama z siebie sn u je , i z w nętrza 
rozw ija się, k tórej nakoniec jedne książki drukują  się w Lon­
dynie (M arya M alczewskiego), drugie w Petersburgu.«

-O bejrzaw szy się na  lite ra tu rę  zachodniej E uropy i po­
bratym ców , pociesza jcszćze to chlubne przekonanie , iż lite­
ra tu ra  polska ju ż  niepoślednie między curopejskiem i zajęła 
miejsce i je s t dzisiaj jed n ą  z kwitnących, liis to ry a  więc li­
tera tu ry  spełnionej i kw itnącej zajmie zapewne każdego my­
ślącego człow ieka, choćby niebardzo jeszcze zapraw ione do 
historyi mini oko. W reszc ie  zawięzuję słowy 1) ł u g o s z  a:  
E x  eo autem praecipue veniam datum ir i opinor infantiae 
uieae, quod aliis doctis e t eruditis riris silentihus, p rio r ad 
scribendum consurrexi, malens aliquid parum culte, parumque 
concinne, quam nihil scripsisse.«

Skrom ność autora k ierow ała w  napisaniu tych ostatnich 
słów  kronikarza. My przyjmijm y to dzieło z wdzięcznością 
godną d a ru , i oczekujmy z utęsknieniem reszty  jeg o  tomów.

W  dalszym ciągu przedm owy uprasza autor znawców i 
m iłośników li te ra tu ry , posiadaczy rzadkich książek i ręko­
p isów , aby go wiadomościami szczegółowemi w spierać ra ­
czy li, toż żywotami współczesnych naszych p isarzy , o k tó­
rych  bliscy znajomi i przyjaciele najw ięcej powiedzieć mogą.

W stę p  podzielony je s t na trzy  części. W  p i e r w s z e j  
mówi autor o zmianach i wpływach, jakim  języki słowiańskie 
a  szczególniej polski u lega ł, poronnyw ając je  ze zmianami 
i wpływami języków  germ ańskich i romańskich. W  d r u ­
g i e j  podział dziejów lite ra tu ry  ojczystej na 9 epok , którym  
za zasadę służą w ielkie lite ra tu ry  chw ile, osobną napiętno­
wane m yślą. P i e r w s z a  epoka przedchrześciańska; d r u g a  
od M ieczysława do założenia Akademii K rakow skiej za K a­
zim ierza W . i do statutu W iślick ieg o ; t r z e c i a  od począ­
tku  15go w ieku do początku 16go, czas, w  którym język  
polski u leg ł pod przew agą łaciny ; c z w a r t a  epoka złota li­
te ra tu ry  ojczystej, epoka Z y g m u n t ó w ,  K o c h a n o w s k i e ­
g o ,  O r z e c h o w s k i e g o ,  S k a r g i ;  p i ą t a  zaczyna się 
w  połowie 17go w ieku i zajmuje czas przew agi Jezuitów  i 
upadku nauk w  P o lsc e , aż do K onarskiego; s z ó s t a :  w iek 
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  początek francuzczyzny; s i ó d m a  
przechodzi zakres czasu między 1795. a 1815 , gdzie lite ra tu ­
ra  i język  francuzki zupełną nad ojczystym otrzym ał prze­
w agę — a z drugiej strony C z a c k i  usiłował podżwignąć 
szkoły i ośw iatę; ó s m a  piętnastolecie do r . 1830., w alka ro ­
mantyków z klassykam i, wybijanie się lite ra tu ry  z pod prze­
wagi* obcej i pierwsze je j poczucie własnych sił przez 9 w ie­
ków  obczyzną przytłum ianych; d z i e w i ą t a  zajmuje się obe­
cną lite ra tu rą  i dochodzić ma do 1840. r . T r z e c i a  c z ę ś ć  
w stępu w ylicza zatraconych lub dotąd w  rękopiśmie pozosta­
łych dziejopisów. C z w a r t a :  źródła do dziejów piśmien­
nictw a polskiego.

(Dokończenie uastajpi.)

Doniesienia literackie.

Z  praw dziw ą przyjemnością donosimy czytelnikom , a 
szczególnie czytelniczkom naszym , o w yjściu pierwszego nu­

m eru zapowiedzianego pisma: Dziennik domowy, k tó ry  w szel­
kie oczekiwania p rzew yższy ł; nic tylko albowiem co do w y­
dania i rycin  w yrównyw a najpierwszym paryzkiin dziennikom ( 
m ód, lecz co do w yboru artykułów  przew yższa w szystkie 
podobne, u  nas dotąd wydawane pisma. Zostaw iając obszer­
niejsze sprawozdanie i uw agi nasze nad calem tom przedsię­
wzięciem na później , kiedy ju ż  z więcej numerów o duchu, 
w  jakiem  pismo to redagow ane, sądzić będziemy m o g li, po­
przestajem y dziś tylko na w yrażeniu życzenia, aby i nastę­
pne num era zawsze św ieże, jęd rne, zawsze w duchu postępu 
by ły , o wówczas pewni jesteśm y , że publiczność przedsię­
wzięcie to ja k  najbardziej w spierać będzie , a tern samem 
o k aże , żc umie cenić starania i pracę szanownego wydawcy.

Szanowny i uczony J .  K rem cr p ra c u je , ja k  nam donosi, 
nad jeografią  fizyczną, k tó rą  w krótce ukończyć się spodziewa.

W  W arszaw ie  um arł b. professor anatomii przy zniesio­
nym uniw ersytecie warszawskim M. K oliński. Pozostawił on 
w iele dziel anatomicznych polskich w rękopiśmie. — Z dziel 
beletrystycznych wysziycli w  przeszłym  miesiącu w W a rs z a ­
w ie , zasługują tylko na wspomnienie uow orocznik Pierw io­
snek na r. 1840. i nowy romans M arry  at a Snarley- Yow  w prze- 
kładzie polskim. — N ow y wydawca gazety porannej p. Skirn- 
b row icz, młody i pięknie wykształcony człowiek, w ydaje od 
1. b. m. zamiast dotychczasowego pisma dodatkowego doda­
te k , k tóry  będzie m ial nazw ę: Piśmiennictwo krajowe. Jo -  
c licr, T yczyński autor A m erykanki, G roza poeta, Jó z e f  K o­
rzeniow ski, M ichał W iszn iew sk i, K raszew ski i G rabowski 
ob iecali, ja k  prospekt og łasza , w spierać to pismo.

N o w o ś c i  f r a n c u z k i c .  Guizot w ydał w  przeszłym 
miesiącu 4 tomy dzieła: V ie, correspondence et ecrits de 
Washington (cale dzieło obejmować będzie 6 tomów) — Sis- 
mondi 22. i 23. tom swej historyi Francyi — a Capefigue 
swoje dawno oczekiwane dzieło : VEurope pendant le consu- 
lat e t l ’Empire de Napoleon.

W  Pradze wyszedł w tej chwili zeszyt pierwszy tomu 
pierwszego zbioru beletrystycznych i naukowych artykułów , 
k tóre pod nazw ą Dennice J .  M ały w  czeskim języku  w ydaje ; 
znajdujemy tam  przełożony z pisma naszego pojedynek T arły  
i  t. d.

N ajnow szy zeszyt na  r . 1840. szacownego pisma 
grtifjafm zaw iera znów kilka bardzo zajm ujących artykułów , 
mianowicie artykuł p. C a rn s : bag (Element besj SBaffcrź; £)*(!» 
tctd)ifd)t ©cfetlfdjaft unb 2(ri|lclratic; i pięknie napisany arty­
ku ł Łer S?0Ściu3jfe>=jóugcl Lei Srafau i>rzez M undta. — J a k  w ia­
dom o, miał p.M undt zamiar zwiedzić królestw o polsk ie , leę? 
rząd  rossyjski zabroni! mu wstępu.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: A . TVoykowski. Czcionkami 11*. D eckera i  Spółki.


